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Rękopismów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye nieopieczętowane 


wolne są od oplaty pocztowej. 
Ogłaszenia oblicza się po 10 ci. za wlertz drobnym drukiatn. 


Sprawa polska w Niemczech, 


-g Wiele już razy pisaliśmy w „Niedzieli*, że wro- 
gowie nasi od stu lat dowodzą, iż Polski nie ma 
i niekędzie, a stan rzeczy zmusza tych samych wro- 
gów do ciągłego. pisania o Polsce i Polakach. Albo 
napadają na Polaków w różnych czasopismach, oka- 
zując tem, iż się ich nie boją, albo, cheąc ich przynęcić, 
zjednać dla siebie, zaczynają ich bronić. 

Gdy Bismark upadł, gazety polskie w poznań- 
skiem napisały, że rząd niemiecki przestanie przecież 
raz prześladować tak okrutnie Polaków. Wiadomo 
bowiem, że Bismark z całej duszy nienawidzi Pola- 
ków iściga ich nie dla dobra państwa niemieckiego, 
ale żeby dogodzić swojej nienawiści i złości. Z dru- 
giej strony sądziły gazety poznańskie, że kiedy rząd 
przekonał się, iż prześladowanie Polaków przez Bis- 
marka nietylko Polakom szkody nie przyniosło, ale 
sprawiło, iż ci skrzętniej, dzielniej wzięli się do obrony 
swojej narodowości, że ten rząd przeto odstąpi od 
bismarkowskiego sposobu postępowania z Polakami. 

Zaledwie polskie czasopisma to napisały, wystą- 
a zaraz jedna berlińska Gazeta i z wścieklizną 
erzyła na Polaków, dowodząc, że ich trzeba wy- 
tępić co do jednego, bo inaczej bezpieczeństwa dla 
twa niemieckiego nigdy nie będzie. Na to odpo- 
edziały inne czasupisma niemieckie w obronie Po- 


laków. Tego już nie mógł przenieść Bismark, który 
widocznie czuje, że rząd teraźniejszy niemiecki ma 
zamiar zmniejszyć prześladowanie polskiej narodo- 
wości. Zdaje się, że własną ręką napisal w jednej 
gazecie, która jest na jego wysługach, gwałtowny 
artykuł, w którym stara się nakłonić rząd, żeby Po- 
lakom nie folgował. Z zajadłością dziką straszy, że 
byłoby zgubne dla cesarstwa, gdyby nowy kanelerz 
jeszcze z większą siłą nie guębił narodowości polskiej. 

Ale artykuł ten, zamiast przekonać Niemców 
o słuszności postępowania Bismarka, spowodował 
rzecz niespodziewaną. Bo oto Gaseta krzyżowa, która 
wypowiada sądy i zdania jednego potężnego stron- 
nietwa niemieckiego, ogłosiła pismo odpowiadające na 
te napaści na Polaków. Trzeba dodać, że Gazeta kray- 
żowa była i jest dla nas wrogą bardzo i nienawidzi 
nas serdecznie. Wszakże i ona widzi, że dotychcza- 
sowa polityka rządu niemieckiego nie osłabia Polaków, 
ala ich wzmacnia, a naród polski napełnia gniewem 
przeciw Niemcom, co, w razie jakiej wojny, może 
wielką szkodę cesarstwu niemieckiemu przynieść. 
Z lego to powodu Gazela krzyżowa uderza na to 
prześladowanie Polaków i na czasopisma, które cheg, 
żeby rząd gnębił Polaków, i tak mówi w końcu: 
„Zywotność narodu polskiego (Dziw, że nas 
Niemcy zaczynają uważać za naród. Przypisek Re- 
dakcyi), która mimo stuletniego rozdziału na trzy 
części, bynajmniej się nie zmniejsza, zasługuje i z na- 
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szej strony na wielką uwagę i w przyszłości do tej 
sprawy powrócimy”. Uznaje więc Gazeta krzyżowa i 
całe stronnictwo, które ta gazeta przedstawia, że siła 
żywotna narodu polskiego rośnie, i zapowiada, że bę- 
dzie jeszcze o tej sprawie pisać obszerniej. Do tego 
wszystkiego przyłącza się wielka gazeta Germania, 
która przedstawia Niemców katolików. Do słów Ga- 
sety krzyzowej dodaja Germania: 

„Rzecz oczywista, że dopóki podkopująca pod- 
waliny państwa polityka ustaw wyjątkowych przeciw 
Polakom będzie praktykowaną, oni zachowywać będą 
dla władzy państwa uczucie żalu; tymezasem z dru- 
giej strony również nie ulega żadnej wątpliwości, że 
gdy rząd zbliży się do nich z zaufaniem, oni nań 
także z zaufaniem spoglądać będą. Stare doświad- 
czenie uczy, że za pomocą łagodaego obchodzenia się 
więcej można osiągnąć, aniżeli za pomocą surowości 
i przepisów wyjątkowych. W Wielkiem Ks. Poznań- 
skiem ludność polska nawet pod naciskiem całej ma- 
Szyny ustaw wyjątkowych tylko się wzmogła na 
siłach, a narodowo-polskie, zachowania mowy polskiej 
tyczące się usiłowania, silnym prądem pojawiły się 
nawet w dalekiej Warmii przy ostatnich wyborach 
do parlamentu, gdzie w okręgu wyborczym olsztyń- 
sko-reszelskim kandydat polski Szczepański uzyskał 
pięć tysięcy głosów. 

„Są to objawy, nad któremi należy się zastano- 
wić, są one jednak bardzo naturalnemi, ponieważ na- 
cisk wywoluje opór. Dla stanowiska Polaków wobec 
Prus nadeszła teraz jedna z chwil najważniejszych. 
Istnieje teraz możliwość albo pozyskania ludności 
polskiej, albo ponownego jej odepchnięcia. Oby chwila 
ta użytą była tak, jak wymagają tego sprawiedliwość 
i mądrość stanu.“ 

Tak więc sami Niemcy, tak potężne stronnictwo 
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protestanckie (ewangielickie), jak i równie potężne 
stronnictwo katolickie (niemieckie) nawołują rząd do 
sprawiedliwego postępowania z Polakami. Najlepszy 
to dowód, że Polacy znaczą jeszcze coś w świecie. 
Jesteśmy przekonani, że i Rząd carski zacznie się 
do nas umizgać, chyba, że mu Bóg zupełnie rozum 
odebrał. | 


Nie sprzedam 


Nie sprzedam mej ziemi 

QCudzemu nieenocie, 
Choćby żyć obiecał 

Mi w srebrze i w złocie. 
Nie sprzedałhym jemu 

Ni jednej grządeczki, 
Choćby mi obiecał 

Tej z nieba gwiazdeczki; 
Nie dałbym mu nawet 

Grudki z mojej roli, 
Bo gdy o tem myślę 

To mię serce koli, 
Dość już u nas takich 

Niepoczciwych braci, 
Oo bez łzy i żalu 

Rola swoje traci. 
Dość jest u nas takich, 

Że zimne ich serce, 
Nie pomyśli o tem, 

Iż kraj w poniewieree. 
Więc bez łzy i żalu 

Ziemię cudzym dają, 
Ojczyznę w kawałki 

Jak szmat juki kreją. 


mej ziemi! 
Bo ona to dla mnie 
Jak mateńka droga. 
Bo gdyby to każdy 
Chłop, czy pan bogaty, 
Ukochał swe pola 
I niwy i chaty, 
I nie sprzedał cudzym 
Ani kawałeczkn u 
I jak ptaszę pilnie mał 
Strzegł swego gniazdeczka, < 
A pracował szezerze, if 
A miał w sercu Hoga, 
Nie byłaby czarna 
Naszej Polski droga, 
Hej! kto jest Polakiem, 
Kto jest człek poczeiwy, 
Niech strzeże od straty P 
Nasze śliezna niwy. 
Nie sprzedaje obcym 
Ani kawaleczka, 
Bo przecie ojczyzną 
Jest każda cząsteczki 
A kto żyda wpuści 
Na grunt ojców stary, 


Oj! nie sprzedam ziemi Nie wart czej — szacunku 
Choć taka uboga, Miłości i wiary | i 
Jadwiga Z. 


Jarmark św. Małgorzaty w Jeziorawie, 


Dzień świętej Małgorzuty był dniem znaczącym w oko- 
licy Jezioróowa: co rok dnia tego sławne w tem miasteczku 
odhywały sią jarmarki; o kilka mil zjeżlżano sie na nie, 
a mieszkańcy blizkich wsi żadnego z nich mie opuszezali. 
Między temi wsiami Wólka najbliższą była, gdyż o ówierć 
mili tylko od miasteczka leżała. Kilka tygodni przed świętą 
Mułgorzatą, o niczem już w Wólce nie mówiono, jak o przy- 
szłym jarmarku. Gospodarze, rozmawiając między sobą, ukła- 
dali zawczasu: ten jak woły zamieni, gdyż jego wielce spraco- 
wane, tamten jak będzie krowę kupował itp. Sobek niecierpli- 
wie jarmarku czekał, bo sierp i kosa jego stare były i stę- 
pinłe, nowych gwałtem potrzebował. Grzegorz słaby już od 
Zielonych światek, spodziewał się cyrulika w miasteczku spot- 
kać i nie wątpił, że jak mu krew puści, to natychmiast ozdro- 
wieje. Kumoszki i gospodynie także niecierpliwie Świętej Mał- 
gorzaty wyglądały: jednaby chciała wieprzaka kupić, druga 
gąsiorn karmnego przedać. Oiupina skrzyni z zamkiem potrze- 
buje, Somorokowa inu do kądzieli. Jednem słowem, nie było 
żadnej chaty w całej Wólce, w którejby się nie zatrudniano 
owym sławnym jarmarkiam. Gdy gospodarze, gospodynie i lu- 
dzie podeszli, w nim znajdowali zarobek dla siebie, wygodę 


skiej obszerna, szyokarz katolik i kapela wyborną, nigd: 
weselej nie tańcowano, Tam się zwyczajnie znajomości zae 
nały, tam się niejedno malżeństwo skojarzyło, a to wszyst 
przyczyny czyniły dzień św. Małgorzaty, równie dla mło 
jak dla starych, dniem uroczystym we wai, Wólką 2w 

Jednego tedy roku w wigilię świętej Małgorzaty, Ro- 
zyna dziewica, pokończywszy, co tylko miała do czynienii 
w chacie, dla matki, koło małych sióstr swoich, w sadzie, 
w oborze, jednem słowem w całem gospodarstwie, poszła di 
komory i wyjąwszy ze skizyni czerwoną kamłotową spodni 
zielony gorset, wyszywauą koszulę i sznur korali, przygoto- 
wała takowe w myśli ustrojenia się w to wszystko nazajutr: 
w miłej nadziei, że wraz z drugiemi dziewczętami pójdzie 
jarmark, bawić się będzie dzień cały, aż do późnej nocy, ts 
cować wesoło z Bartkiem i Antkiem i innymi, którzy majła« 
piej wyskakiwać umieli. 

W tych myślach nócąe mazurka Rozyna kończyła wicia 
awoich wianków z bławstków, które także do stroju jej w dni 
jutrzejszym należeć misły; gdy Kasia sąsiada i Maryna z trze 
ciej chaty przybiegły, pytając się jej: — „Rozynol czy p 
dziemy jutro na jarmark razem?* Rozyna odpowiedziała, 
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Ochrona młodej koniczyny. 


Jeżeli koniczyna po skoszenia plonu ochronnego okazuje 
się słabą i rzadką, nie należy jej ani kosić ani spasać, bo taka 
słaba koniczyna nie wzmocniłuby się przed zimą i mogłaby 
częściowo wyginąć, gdybyśmy ją skosili. Daleko szkodliwszem 
byłoby spasanie końmi lub bydłem, a najszkodliwszem epu- 
sanie owcami, bo oprócz utraty tak potrzebnych jej do odży- 
wiania się, jnkoteż do okrycia na zimę liści, znaczna część 
moglaby być zatratowaną, wiele słaba zakorzentonych roślin 
mogłoby być wyrwanych, a przezto stałby się i tak już 
rzadki porost jeszeze rzadezym; tym sposobem dałby się po 
wód do powstania większych plisz, na które następnie rzucają 
się bujne, zwykle na rzadkich koniezyskach występujące 
chwasty. 

Jeżeli zaś młodej rzadkiej koniczyny ani kosimy, ani 
spasamy, natenczas ona, mając wszystkie liście, może się coraz 
obficiej odżywiać i liczne pączki na przyszłoroczne łodygi 
wytwarzać. 

Na takie słabe koniczyny można z bardzo dobrym skut- 
kiem użyć gipsu, wkrótce po zbiorze zboża, gdy młoda koni- 
czynu większe listki rozwija. 

Jeżeli młoda koniczyna jest bujna i gęsta, należy ją 
skosié lub spasać, a to z następującego powodu. Bujna, obficie 
zrosłu, czasem za gęsto posiana koniczyna, tworzy niekiedy 
tak gęsty zarost, że wkrótce po zbiorze zboża nietylko nie- 
zaad ścierni, wskutek czego bardzo wiele krzaczków zaczyna 
wytwarzać przedwczesne pędy i tylko mieliczne, na długich 
korzonkach osadzone liście, ała nie tworzą silnych, pączkami 
obsadzonych korzeniaków, Takie rośliny, w za wielkim gąszczu 
ieieniu wyrosłe są delikatne, opierają się słabo niekorzystnym 
wpływom zimy i na nich okazują się też na wiosnę częsta 
pliaze skutkiem wyprzenia; bywają też nawiedzane drobnintkimi 
grzybkami, piszczącymi ze swej strony czasem wielkie płaty. 
Jeżeli taki gąszcz liściowy spasiemy, natenczas ziemia rgehlej 
podaycha i juź skutkiem tego najslabsze, najpłyciej zakorzenione 
roślinki i te, które potworzyły przedwcześne łodygi, w zna- 
tznej ilości wyginą, gdy silniejsze, głębiej zakorzenione tem 

3 jędrniej się rozwijają. W ten sposób każdy krzak wytworzy 
więcej liści i wzmacnia korzeniak, na którym mogą się wy- 
© twarzać silno zawiązki przyszłych łodyg. Spasanie końmi lub 


najchętniej z niemi się zabierze, i zaczęła im pokazywać 
ubiór, który była przygotowała; rozkładając go, o mało co 
nie rozpłakała się, wspominając sobie z wdzięcznością, że tę 
czerwoną spodnicę, te korale ten gorset, wszystko to matka 
jej nkochanx podarowała; potem wianek z bławalków na czoła 
zawiesiwszy, pytała się sąsindek, czy jej z niemi do twarzy, 
= a gdy te odpowiedziały: ładnie ci lak Rozyno! radośnie się 
rozóśmiała i niewinną swoją pustotą całą chatę rozweseliła. 
_ Bartek i kilku innych chłopaków, co z roboty wracali, sły- 
sząc te wesołe śmiachy w ebacie Reszkowej, weszli i dowie- 
dziawszy sie, o czem była mowa, oświadczyli matce, iż chcą 
nazajutrz dziewczętom towarzyszyć do miasteczka. Otrzy- 
= mawszy na to od matki zezwolenie, Bartek Rozynę da pierw- 
szego zamówił krakawiaka i przyrzekł wraz z drugimi wie- 
kniakami, że równo ze dniem udadzą się do figury, co między 
4 lipami stała na gościńcu jeziorowskim; że tam na nią i na 
= gąsiady czekać będą i że stamtąd wszyscy razem w dalszą 
ruszą podróż. Rozyna przyrzekła, że wcześnie stania pod fi- 
gurą i że pewnie na nią czekać nie będą; potem wszystkich 
pożegnała i stół dębowy grubym ale czystym przykrywszy 
obrusem, misę klusek z mlekiem na stół postawiła, sera ka- 
wałek i bochen chleba i zasiadłszy razem z matką i małemi 
igstrami, smaczno wieczerzę jeść zaczęły. 
- Rozyna była starszą córką Reszkowej, wdowy, którą mąż 
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bydłem przedstawia jeszcze i tę korzyść, że chociaż może 
jeszcze więcej młodych roślinek ubędzie przez zatratowania 
lub wyrwanie, za to pozostałe tem lepiej i jędrniej się rozko- 
rzenią i rozrosną w ziemi, którą pasące się zwierzęta ugnia- 
Uy. Należy jednak zachować ostrożność, by bydła na wzdęcie 
nie zachorowało. 

Czem koniczyna gęściejsza, tem ostrzej powinna być 
skoszoną lub spasioną, w ogóle jednak nie powinno się ani 
kosić ani spasać aż do korzeni; nie należy też przeciągać 
skaszania lub spaaania po za połowę lub najdalej trzeci tydzień 
września, gdyż koniczyna powinna mieć czas do rozwoju i do 
wytworzenia starszych liści przed zimą. 

Średnie, ale dobrze jeszcze rozwijające się koniczyny 
można także lekko skaszać, gdy spasanie jest mniej korzystnem. 


Wieczorny figiel. 

Pewnego lipcowego wieczora, zebrało się kilku parobków 
za wsią na drodze i rozmawiali ze sobą wesoło, Wiem ujrzeli 
w pobliżu ubogą kobietę, która przy świezle kniężyca żęła 
swoje Żyto. 

— Patrzcie chłopcy! — zawołał Walek — jaka to 
skąpa kobieta ta Szymonowa! Nie najmie sobie ludzi do 
żniwa, tylko sama w nocy pracuje. Zróbmy jej za to figla. 
Gdy pójdzie do domu, przeniesiemy wyżęte zboże na sąsiedni 
ugór. Zobaczymy, co ona powie, gdy to spostrzeże rano. 

— Dobrze| dobrze! — zawołali parobey bez namysłu. 

— I mielibyście wy sumienie taką krzywdę wyrządzać 
biednej ataruszee — odezwał się na to rozsądny Janek. 
— A byłoby wam miło, gdyby któremu z was zrobiono taką 
paotę ? Zresztą wszyscy wiecie, że Szymonowa jest ubogą 
kobietą, a jeśli w nocy pracuje, to pewnie dlatego, że nie 
ma czem płacić robotników. 

Parobey zamiikli, a Janek tak mówił dalej: 

— Jeżeli chcecie zrobić figla, to zróbmy, ale nie takiego. 
Oto przynieśmy z domu sierpy i dokończmy za nią żniwa. 
Dopiero się zdziwi kobiecina, gdy rana ujrzy swoje żyto na 
garściach ! 

Parobcy zgodzili się na to chętnie i pobiegli po swoje 
sierpy. Za godzinę ukończyli całe żniwo i rozeszli się do 
swych domów. 
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był odumarł z trojgiem dzieci i bardzo lichym majątkiem 
Reszkowa będąc już niemłodą i często na nogi zapadająca, 
mało mogła robót doglądać; dwie młodsze córki były jeszcze 
dziećmi, więc całe gospodarstwo staraniom Rozyny było od- 
dane. Rozyna była pracowiłą, pobożną i wesoła; przytem 
świeżę, hożą i przystojną ; malkę więcej jak siebie kochała, 
dla młodych sióstr drugą była matką; ona im jeść golowała, 
ona prała, pleła w ogrodzie, zaminiała w chałupie, doiła 
krowy, utrzymywała najczyściejszy dozór w oborze, pracowała 
dzień cały, a wieczorem, gdy ani matka, ani nikt w chacie 
już jej nie potrzebował, siadała przed domem z kądzielą i 
przędąc, wesołe pieśni wyśpiewywała. Matka Rozynę kochała 
i patrzyła na nią, jak ne błogosławieństwo z nieba jej dane; 
wszyscy ję we wsi lubili, bo była dobrą, Skoro w której 
chacie kto zachorował, zaraz po Rozynę posyłano; zawsze 
jakieś lekaretwo doradziła, a przynajmniej ulgę choremu przez 
swoje starania przyniosła. Kiedy w którym domu miało hyć 
wesele, również tam Rozynę mieć żądano. Ona pannę młodę 
najlepiej stroić umiała; ona najszezerzej na weselu tańcowała , 
o nią chłopcy się dobijali, bo gdy po trawniku suwała kra- 
kowiaka, to jakby kto widział łanię bujającą po niwie! I dla 
ubogich Rozyne była dobrą i miłosierną. (0. d. n.) 


Nazajutrz o wschodzie słońca przychodzi Szymonowa 
ma pole i oczom swoim nie wierzy. Zdawało się jej zrazu, 
ża pohłądziła. Chwilę dumała nad polem i nie mogła pojąć, 
jakim sposobem żyto przez noe mogło być zżęte. Nareszcie 
padła na kolaua i modliła się gorąco za nieznanych noenych 
pomocników. Parobey, pracujący na sąsiedniem polu, słyszeli 
modlitwę staruszki i uczuli w sercach wielką radość. Taką 
radość ucznć możua zawsze po spełnieniu dobrego uczynku: 

Stefan Zaleski. 


Położenie biskupów katolickich 
"w Polsce. 

Ścieśninnie praw biskupów połakich przez Moskali trwa 
nieustannie, a objawia się najbardziej podczas objazdu dye- 
cezyj. Ukazy carskie pozwalają wprawdzie biskupowi objaż- 
dżać purufie, do dyecezyi należące, ale wolność ta znika pra- 
wie zupełuie wobec potajemnych rozkazów, wydawanych da 
maczelników powiatowych, w tym tylko calu, żeby objazdom 
ile możności przeszkudzali. 

Dzieje się to już od dawniejszego czasu. I tak jeszcze 
w roku 1888, to jest w roku zawarcia nowej ugody z Rzy- 
mem, jenerał Hurko biskupowi Wnorowskiemu wyznnczył, 
które parufie zwidzać ma wolno, a których mie, W liczbie do- 
zwolonych pomieścił te tylko, gdzie niema wcale byłej lud- 
ności unickiej, W roku 1885 biskupowi sejueńskiemu zakazał 
wizyty biskupiej w powiatach: mazowieckim i augustowskim, 
"Teraz jednak nietylko te parufie, gdzie dawni unici są zmię- 
azani z łacinnikami, ale i te, które dotykają tamtych, cho- 
ciazby nie miały weale umtów, są wyjęte z pod nadzoru bi- 
gkupiego, o ile mają nieszczęście, że leżą w odległości dwu- 
milowej od prawosławnej cerkwi. 

Oto, co donoszą w dziennikach: 

„W maju r. b, kiedy w Petersburgu odbywały się kon- 
sekracye biskupów naszych, kiedy ich obdnrzano hogatemi 
odanakami biskupiemi, w gubernij siedleckiej (Podlasie) otrzy- 
mali naczelnicy powiatowi instrukcyą następującej treści : 

„Jeżeli biskup (lubelski i psdlaski, ks. Jaczewski) będzie 
objeżdżuł dyecezyą, należy go trzymać zdala od miejsc, gdzie 
są cerkwie prawosławne (przerobiona z unickich), przynajmniej 
w odległości piętnasiu wiorst dokoła; należy. nie dopuszczać 
żadnych przemówień po za kościułem, żaduyeh ozdób, jak 
D. p. kram i łuków, ubranych zielenią i t. p. Przejazdma się 
odbywać skromnie, bez parady.“ 

Taka jest ipstrukcya w pubernii siedleckiej, a wnosić ziąd 
trzeba, że taką sumą otrzymali naczelnicy powiatowi w gu- 
berniach lubelskiej i uugustowskiej, gdzie są rozrzucone osady 
dawniej uniekie, przepisane w r. 1875 na prawosławie.* 


Qzytejnik zapyla zapewae: „A więc kościoły i parafie 
katolickie, położone w powwturh, w których katolicy są zmię- 
ezani z byłymi Unitumi, sę wykluczone od wizytaayi paster- 
skich? Gdzietum! Wszak pod ojcowskim rządem moskiewskim 
nie brak troskliwych o los katolików pasterzy. Katolickiego 
biskupa może przecież wyręczyć pasterz inuy, przy pułaszu 
iz knutem, gubernator, lnb inuy jaki urzędnik, albo też szyz- 
mutycki biskup, Jakto już kilka razy się stuło. Qóż u Moskali 
niemożliwego? 

Takto Moskwa mydli oczy Światu, Na papierze niby to 
opiekuje się katolicyzmem w Polsce, w rzeczywistości zaś 
dławi go wszelkimi siłami. 


Plotki. 


Wiele złego, plotki. 
Oj ta plotki! le plotki!.. to prawdziwe nieszczęście, za- 
woła może niejedna przeczytawszy napia ten... Bodaj by tem 
miał wieczne męki, kto plotki wynalazł, powie inna, a tak 
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jestem pewną, iż nikt plotek nie pochwali i każdy na nia 
wyrzekać będzie... 

Któż więc te plotki robi, gdy wszyscy na nie narzekają ?.. 

— Ja nie — powie niejeden... 

— Ja nigdy plotek nie robię, powie owa gospodynia. 

— Ja broń Boże!.. odezwie się dziewucha... 

— l ja nie! i ja nie!.. 

Więc nie ima plotek?.. Oj! są.. są... i to jakie jeszcze!.. 
Wyobraźcie sobie, mówi Maryanna, toż kowalka nu mnie plotki 
robiła, że w niedzielę z karczmy pijana szłam do domu i 8 
reńskie zgubiłam. 

— Gadajcie sobie, odezwie się stelmach, a na mnie Pio- 
trowej dziewczyna powiadała, iż ślepy jestem i nie słyszę na 
jedno ucho... 

— Ha! ha! hal.. zaśmieją się wszyscy, bo dobrze wi- 
dzą, jak stelmach patrzy oboma oczyma i wiedzą, że słuch 
ma dobry... 

— A ma wójia gadał pisarz, 
długu w kasie... 

A na organistę mówili po wai, że ojea wypędził, i tak 
bez końca nie przeliczylibyśmy i nie wygadalibyśmy wszyst- 
kiego — a to wszystko nie warto worka plewy, bo to oby- 
dne — szkaradne — babskie plotki. 

Babskie? zawoła kto z zdziwieniem ! 

A tak! bo muszę prawdę powiedzieć, iż najwięcej plotek 
robią kobiety i dziewczęta. Trafia się i między mężczyznami 
taki długojęzyczny człek, ule co prawda, to prawda, między 
kobietami więcej. Czy też wiecie, skąd to pochodzi?.. Oto z ga- 
datliwości. Niech się tylko zejdzie gdzie dwie Jub trzy ku- 
moszki lub sąsiadki, toż to tam już zaraz będzie gadania|.. 
Nie raz trafia mi się, jak przez wieś idę i widzę, tu 
koła chaty stoi kilka gospodyń, choć czas do roboty nagły, 
choć koło nich brudno 1 nieschlndno, choć dziecięta ieh jak 
cygany, ani umyte, ani zaczesune, to one nie pytają a to, lecz 
stoją i gadają. Zacznie to się zwykle dubrze.. a czy się wa- 
sza krowa dvi? a czy macie jeszeze ziaroa?.. a w.eleścia 
uprzędli, lecz potem zaraz wyłazi piutka jak szydło z worka... 

— Ej! żebyście wiedzieli kumo, co Grześ na waszą 
Kaśkę gadał ?.. 

— (0? — powiedzcie ?.. 

— Kiedy nie chce, nby się nie doniosło... 

— Ta ja nie powiem — mówcie|!.. 

Tu zaczyua szeptać do ucha tamtej, co Grześ ma jej 
Kaśkę gadał. i jak on mówił, że mało wezoraj nużęłu na ła- 
nie, to się dziś z tego zrobiło, że ma prawą rękę wykręconą, 
że nie umie nawet sierpu do ręki wziąć i że za cały dzień 
pół snopa użęła!.... i 

A wiele potem z takich plotek przekleństwa;*obrazy 
boskiej, procesów, kłótni i bujutyki?.. „Słowo wyjdzie z ust 
wróblem, a wróci do ucha wołem*, pow.adają ludzie — to y 


iż ma 3 tysiące reńskich 


prawda. Czasem coś człek powie ot w najlepszej myśli, a z tego 
języki zrobią takiego zwierza, że go nawet i uwierzyć trudno. 
Brzydka to bardzo wala, te plotki. Kto choć trochę rozumny 
i poczciwy, to nie pozwoli ani sobie plotek donosić, ani w do= 
mu powtarzać, ani żonie, ani dzieciom. Dzieci należy bardzo 
wcześnie przyzwyczajać do lego, aby plotek nie robiły. Oza- 
sem rodzice w chacie międy sobą o czem mówią, a dzieci tó 
zaraz wynoszą. Jeśli chcemy, aby wśród mas nie latały ta 
szkaradne plotki i mie robiły między sąsiadami i krewnymi 
niezgody, strzeżmy się sami i pamiętujmy, że z płotek nigdy 
jeszcze nie dobrego nie wyszło, a zawsze wiele złego! w 
sem —— J. Z. 


Z Litwy i Żmudzi. 
Jak we wszystkich „zachodnich guberniuch* cesarstwa 
moskiewskiego, tak i ua Litwie i Żmudzi, włuściania katolicy 
mają dotychczas prawo, kupować drobne kawałki ziemi, al 
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tylko na papierze, bo skrycie usiłuje rząd i z klasy mniejszych 
posiadłości wyrugować powoli katolików, jak ich już oddawna 
ruguje z większej posiadłości. W tym celu nabywaniu ziemi 
przez katolików stawia niesłychane trudności. 

Włościanin-katolik, zanim da kupna ziemi przystąpi, musi 
uzyskać najprzód świadectwo stanowego prystawa t. j. naczel- 
nika pewnej cząstki powiatu, że mie ma żadnej ku temu 
przeszkody. Za świadectwo trzeba złożyć opłatę kancelaryjną, 
jską się w cułym cywilizowanym świecie opłaca, drugą nie- 
kancelaryjną, czysto moskiewską, czyli t, z. łapowe, które 
Moskulowi każdemu w łapę wsunąć trzeba, a której wyao- 
kość zależy od prywatnej umowy, w cztery oczy, między 
włościaninem a prystawem. Jeżeli włościanin takowego złożyć 
nie chce, prystaw mnóstwo przeszkód do nabycia wykaże. 
Świadectwo prystawa musi być zatwierdzone przez isprawnika, 
oczywiście z temiż samemi, jeźli nie wyższemi opłatami. Od 
ieprawnika trzeba się jeszcze udać do gubernatora, żeby po- 
zwolił kupić. Tu także należy złożyć sporo łapówek, wpra- 
wdzie nie gubernatorowi, lecz tym, którzy gubernatorowi 
sprawę przedstawiają. 

Warto też przytoczyć przykłady, które całą chydę po- 
stępowania „opiekunów Słowian“ wyboraja przedstawiają. 

Na Żmudzi, gdzie księża pochodzą przeważnie ze stanu 
włościańskiego, prystaw, przed wydaniem żądanego świade- 
ctwa, robi śledztwo o stosunkach familijnych proszącego 
włościanina, i jeżeli znajdzie jaką koligacyę z księdzem, albo 
klerykiem, na księdza się kształcącym, świadectwa nie wydaje. 

Juwnego ukazu na to nie ma; ale takie jest tajne roz- 
porządzenie rządowe, którego się ezynowniey moskiewscy 
trzymają. 

inny sposób: 

Na poczęlku r. b. w miasteczku Wilki, w powiecie ko- 
wieńskim, żąda włościanin świadectwa, o którem mowa, od 
prystawa. Włościanin nie jest w żadnem pokrewieństwie 
2 osobą duchowną, więc prystaw nie ma racyi odmawiać. 

— Masz szkaplerz i różaniec? — pyta włościanina. 

— Mam. 

— Rauć na ziemię i podepez, to będzie świadectwo — 
inaczej, nie! 

Jak naturalne włościanin odszedł z niczem, klnge w du- 
chu dzikiego moskała i moskiewskie rządy. 


ZE ŚWIATA. 


Rzym. 

Pewna bagata hrabina franeuska, zmarła niedawno, 
zapisała Oju św: pięć milionów franków (2 miliony złe.) 
i kilka wspaniałych pułaców. Jeden z tych pułuców zaniduje 
się w Paryżu i do niego przeniesie się nuncyatura papieska. 
Zupisana suma zostanie niewątpliwie na cele religijnei mito- 
sietne użytą. 

Wiedeń. 

Za staraniem kilku puń polskich, a w szczególności 
księżnej Oznrturyskiej, wysłano na czas tegorocznych wakacji 
szkolnych kilkanaścioro dzieci zamieszkałych w Wiedniu, niezn= 
możnych Polaków, w okolice Krakowa, w celu zapoznania 
tych dzieci z krajem ojezystym. Piękna ta myśl zasługuje na 
wszelkie uznanie, gdy się zważy, jak łatwo dziecko polskie, 
wśród obcego otoczenia, języka ojczystego zapomaąć i wyna- 
rodowić się może. 


„Dlszpania. 
a Cholera wzmaga się zuown. W Walencyi nie ustaje, 


aw innych prowincyach wybuchła w ostatnich dniach i po- 
rywa dość dużo ofiar. 
Niemcy. 
_ Podróż cesarza niemieckiego trwa ciągle. Przed kilko- 
ma dniumi był w Belgii, przyjmowuny z wielką serdecznością 
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od króla belgijskiego. 
Rosyi udać się ma. 
Bismarka opuszczają powoli dawniejsi, nawet serdeczni 
przyjaciele, a dzienniki coraz ostrzej występują przeciw niemu, 
Oddanie wyspy Helgolaud ze strony Anglii Niemcom 
nastąpi w tym miesiącu, 


Obecnie odjechał do Anglii, skąd do 


Francya. 
Oheqe przypodobać się Moskwie, dzienniki francuskie roz- 

puszczają po całym Świecie fałszywe wiadomości o Bułgaryi, 

Serbii, Toreyi, napadając za przykładem dzienników moskiew= 

skich i ma Austryą, To płaszezemie się przed Moskwę przy» 

nosi tylko wstyd Francuzom, zapominającym o swej własnej 

godności, co im też dzienniki innych krajów wytykają, 

Bulgarya. 

Książę Ferdynand był niedawno w Wiedniu, skąd odje- 
chał na Węgry, w odwiedziny swego brata, poczem powraca do 
Bułgaryi. Napróżne tedy Moskale i ich wielbiciele Francuzi 
rozsiewają fułszywe pogłoski, że książę bułgarski uciekł z kraju 
po rozstrzelaniu Pamicy i jakoby ze ntrachu przed Moskalami 
miał zamiar złożyć koronę. Powodów do złożenia korony 
bułgarskiej książę mie miał i nie ma, bo Moskali nie bot się 
wcale, a w kraju panuje wzarowy porządek, który też wszysł- 
kie inne mocarstwa dla tego państewka życzliwie usposobił, 

Serbia. 

Były król Milan trzyma się dzielnie wobec swoich nie- 
przyjaciół serbskich, obałamuconych przez Moskali, i nie myśli 
weale z kraju wyjeżdżać. Widzi on dobrze niabezpieczeństwo, 
grożące tronowi syna i dlatego poslanowił osobiście czuwać 
nad młodym królem, Przycichły też nieco knowania przeciw 
rodzinie królewskiej, bo jej nieprzyjaciela boją się trochę Mi- 
Jana. Jestto czławiek energiczny, który, jukto mówią, nieda 
się zjeść w kaszy. Szkoda tylko, za osobiście jest nieszczę- 
śliwy, bo jak czytelnikom wiadomo, rozwiódł się ze swoją 
żoną Naralią, która do niedawna największe robiła wysilema, 
ly pozostać przy synie, królu Aleksandrze, i wywierać na 
rządy kriju wpływ, nawiasem mówiąc, bardzo przychylny 
dis Moskwy. W tym celu robiła też zabiegi, by kościoł sarbski 
nie uznał rozwodu jej z Milanem, ale stało się inaczej. Ruz- 
wód został zatwierdzony, a wpływ Milana uzyskał przewagę. 

Rumunia. 

Osławiony konsul muskiewski Chitrawa, który z Buka- 
resztu przy pomocy cułej zgrai ajentów kierownł niepnkojami 
na Bułkanie, wzjechuł na dłuższy urlop do Petersburga. Jestto 
niby zapowiedź zupełnego odwolanin tego wirhrzyciela ze 
slanowiska konsula w Rumunii, bo miat niedość zręcznie dzia= 
łuć w inieresie Moskwy, której juk widuć, jeszcze za muło 
spisków i knowań, wywoływanych dotąd w krujuch bał- 
kuńskich. 

Moskwa, 

Zwrojenia i ściąganie wojsk nie ustają ani na chwilę, 
W Polsce ma być większa puława cułej armii moskiewskiej 
zgromudzoną. Oa też tam ludność wiejsku nie wycierpi od 
dzikiegn żobinetwa ? 

Moskwicenie Fiulondyi postępuje. Wkrótea ma nastąpić 
reforma szkalniciwa | język muskiewski ma hyć wa wszyst- 
kich szkołach fiulandzkieli obowiązkawo zaprowadzonym, Jak 
natoralne, Fiulundezycy są oburzeni, ale to Im nic nie pomoże. 

Ameryka. 

Wojna między republikami San Salvador a Gwatemalą 
dotąd nie rozsirzygnięln, «ué powst nie w republice urg u- 
tyńskiej niby stłnunone, ale jeszcze niepokój w kraju ogromny. 
Powodem powstania była niesumienna gospodarka obecnego 
rządu argentyński-go. 

Do awerykuńskich państw zaczyna jn także bieda za- 
gląduć. Niedawno przybyło z Ameryki do Fruncyi kulka 
okrętów z 1200 robotnikami, którzy w największej nędzy po- 
wrócili do Europy, Btraciwszy w Ameryce wszysiko, co zo 
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sobą z domu wywieżli. Brak zajęcia w Ameryce zmusił ich 
do pewrotu w rodzinne strony. Niech (o będzie przestrogą dla 
wszystkich tyeh, którym sią zdaje, że w Ameryce można 
łatwo przyjść do dobrobytu! 

Turcya. 

Rząd turecki ulegał od długiego już czasu, a mianowi- 
cie od ostatniej wojny z Moskalami, wpływom rządu moskiew- 
skiego i zastosowywał się we wszystkiech znim w stosunkach 
do życzeń Moskwy, To połulne zachowanie się Turcyi tak 
rozzuchwaliła Moskali, że zaczęli się z nią obchodzić praw- 
dziwie po moskiawsku. W pismach, przesyłanych do rządu 
tureckiego, używali grubijańskich wyrażeń, życzenia awoje 
objawiali w formie rozkazów i różnymi innymi sposobami 
upokarzali rząd turecki, Qierpliiwi Turcy znosili długo te przy- 
krości, aż wreszcia i oni pokazali Moskalom swoje rożki, a to 
przy sposabności mianowania biskupów w Macedonii. Skoro 
tylko sprawa ta została przez Bułgarów poruszoną, zjawił się 
natychmiast u sułtana poseł moskiewski, żądając, by rząd 
turecki odmówił prośbie Bułgarów. Sułtan przyjął Moskala 
grzecznie, le powiedział mu stanowezo, że to jest sprawa 
turecka, do której Moskwa niema prawa wtykać swego nosa. 
Moskal osłupiał, ale odszedł z kwitkiam, bo biskupi zostali 
zamianowani. 

Moskwa zgrzyta teraz zębami i mści się na Tureyi, 
pódburzając do bunta poddanych Tarcyi Ormian. Przyszło już 
nawet do rozlewu krwi, a rządowi tureckiamu, który ma 
tyle do czynienia z nieporządkami krajowymi, przybył nowy 
kłopot. 


Sprawy krajowe. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela Józefa Pawlińskiego, w otrzeliskach starych, sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Hrusiatyczach ; tymeza- 
sowego nauczyciela Eliasza Kukurudzę w Żukowie. stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Łapszynie: tymczasowego 
nauczyciela Jana Maciaszka, w Rzozowie, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Łazanach, tymczasowego nauczyciela Ale- 
ksandra Strumieńskiego w Podhajczykach, stałym nauczycie- 
lem szkoły etalowej w Zabińcach ; tymczasowego nauczyciela 
Wincentego Piotra dw. im. Niementowskiego, w Krzyweńkiem, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Chłopówce; tymeza- 
sowego nauczyciela Karola Scholzn, w Baryczy, stałym na- 
uczycielem szkoły etatowej w Baryczy; tymczasowego nauczy- 
ciela młodszego Franciszka Rechiowicza, w Roztoce wielkiej, 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą filialnę 
w Boztoce wielkiej. 


Sejm galicyjski ma być zwołany na dzień 25 wrze- 
śnia b. r. 

Wydział krajowy zastanawiał się ponownie nad ure- 
gulowaniem finansów naszego kraju, a mianowicie nad sprawą 
długu indemnizacyjnego. Uchwalono przedstawić sejmowi 
wniosek zaciągnięcia pożyczki krajowej w takiej wysokości, 
aby spłacić dotychczasowe pożyczki i sby uzyskać na czas 
trwania spłaty indemnizacyjnej gotówkę na pokrycie niedobo- 
rów funduszu ktajowego, powstałych wskutek wzrostu wy- 
datków, bez podwyższenia stopy podatków krajowych. 

Władze krajowe otrzymały od Ministerstwa spraw 
wawnętrznych uwiadomienie, że metryki chrztn ślubu i śmierci, 
urlopników tudzież rezerwistów c. k. wojska i marynarki, 
tudzież e. k. obrony krajowej, strzelców krajowych, tudzież 
członków ich rodziny, wystawiane w celach ewidencyjnych 
wojskowych, winne być wydane nie tyłko z uwolnieniem od 
stempla, ale zupełnia bezpłatnie. 


Nowiny z kraju. 

Ludowe Towarzystwo ochrony ziemskiej własno- 
ści w Wadowieach. Sąd obwodowy w Wadowicach zatwier- 
dził, uchwałą z dnia 19-go lipca 1890 1: 4771, wszelkie 
zmiany w statutach ludowego Towarzystwa ochrony ziemi, 
poczynione na ogólnem Zgromadzeniu Towarzystwa w dniu 
19 maja b. r. Uchwałą powyższą zostało zatem zatwierdzone 
tworzenie trzyprocentowego funduezu pożyczkowego, jako pa- 
miątkowej fundacyi stuletniej rocznicy konatytucyi 3-maja, 
mającej powstać z wkładek jubileuszowych najmniej 2 złr. 
datków dobrowolnych, zapisów i t. p. 

Ograniezając się na razie na podaniu do wiadomości czy- 
telników powyższej, bardzo doniosłej dla Indu naszego uchwały 
sądowej, zamieszczamy przy tej sposobności ogłoszenie Dyre- 
keyi wadowickiego Towarzystwa ochrony ziemi, o samem zuś 
Towarzystwie i funduszu pożyczkowym napiszemy obszerniej- 
szy artykuł w przyszłym numerze. 

Rzeczone ogłoszenie brzmi: 

1. Upraszamy bardzo, by członkowia Towurzystwa i przy- 
jaciele nasi rozgłaszali wszędzie, że Towarzystwo ma około 
Sądowej Wiszni na sprzedaż 300 morgów dobrej pszennej 
ziemi, oddalonej od polskiego kościoła tylko ćwierć mili. Morg 
najdroższy mie przeniesie, zdaje się, ceny 150 do 160 reńskich, 

Następnie ma Towarzystwo na sprzedaż grunta dworskie 
około Dynowa, gdzie morg nie przeniesia ceny 100 reńskich. 
Kupcy niech się zaraz zgłoszą do Towarzystwa i podają, za 
jaką cenę zamierzają kupić gruntów, bo chcemy, by w jesieni 
wszystko rozsprzedać. 

2. Celem rozszerzenia Towarzystwa upraszamy, aby 
mężowie zanfania i Członkowie Towarzystwa przygotowywali 
wszędzie w kraju liezniejsze zgromadzenia, na która Dgrekcya 
wysyłać będzie swego delegata. 

3. Wesela się rozpoczynają, pamiętajcie wszyscy zbżerać 
3 procentową fundacye pamiątkową konstyłucyi 3 maja!! 

W Krośnie odbyło się 3. bm. popołudniu założenie 
i poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy budynek szkały 
tkaekiej. Na uroczystości tej był obeeny marszałek krajowy 
z namiestnikiem, tudzież referent śpraw przemysłowych Wy- 
działu krajowego, P. Tadeusz Romanowicz i kilku posłów. 

Straszna tucza gradowa zniszczyła 29. zm. resztę 
niezebranych plonów w Czerniehowcach i okolicy pow. zba- 
razkiego. W wezbranych nagle wodach zginęło dwóch chłopców. 

Pożary. Miasto Mikołajów uległo ponownej, w przeciągu 
dwóch lat ostatnich pogorzeli. Przeszło sto domów zgorzało 
doszczętnie i zwyż 200 rodzin utraciło całe swa mienie. 
Pożar wszczął się w zrujnowanym obok kościoła domu, w któ- 
rym malarze, pracujący nad odnowieniem ńwiątyni, gotował 
farbę. 

Ratunku nie było na razie żadnego, ponieważ sikawka 
miejska przybyła na miejsce pożaru bez wody. Dopiero 
połączonym staraniom straży ogniowej drohowyzkiej i żołnie- 
rzom drohowyzkiej staeyi ogierów, oraz przybyłej o 5tej po 
poł. straży ogniowej Stryjskiej udało się opanować ogień 
i uratować miasteczko od zupełnej zagłady. Na każdym kroku 
widocznem było niedbalstwo zarządu gminy i brak wszelkich 
przyrządów do gaszenia, a przecież Mikołajów należy do gmin 
lepiej uposażonych, 

We wsi Podbereżee, obok miasteczka Założes, pastuszki, 
jak to zwykle bywa, dzieci, przypędziwszy bydło na południe, 
poszli pa za zabudowania gospodarskie kurzyć papierosy. 
Niebacznie porzucony niedopałek stał się przyczyną groźnego 
pożarn, który byłby objął całą wioskę, gdyby nie to, że 
bardzo rychło przybyła straż ochotnieza z Żałoziec i zająwszy 
się energicznia ratunkiem, stłumiła pożar. Spłonęło jednak 10 
gospodarstw, prawie z całym sprzętem zboża, Żaden z pogo- 


rzelców nie był asekurowany. Kiedyż przyjdzie do tego, aby 
każdy gospodarz był zabezpieczony ! 
j W ostatniej chwiłi otrzymaliśmy wiadomość, że miasto 
Brzesko zostało wielkim pożarem nawiedzone, o czem bliższe 
szezegóły w następnym numerze podamy. 

Suszarnia jarzyn i owoców. Od dwóch lat istniej ' 
w Bochni fabryka konserw jarzynowych i owocowych, zała- 
żona un wzór francuskich i niemieckich. Za pomocą grzalni ma- 
_ szynowych suszarnia bocheńska, przyrządza konserwy marchwi, 
kalarepy, kalufiorów, kapusty groszku, fasoli, szpinaku, kar- 
tofli i wszelkich owoców. Stosowne mieszaniny suszonych 
jarzyn służą w kucharstwie do sporządzania bardzo sma- 
cznych i posilnych zup. Paczka takiej mieszaniny suszonej, 
ważąca 250 gramów, wystarcza na 40 — 50 parcyj zupy, 
a kosztuje 50 ct. Za wyroby swoje fabryka otrzymała na wie- 
deńskiej wystawie w r. 1888 medal i ma oadzieję obecnie 
rozszerzyć wyrób, gdyż do spółki przystąpiło kilku zamożniej- 
szych obywateli. Kierownikiem jest p. Jan Rożański, 
przedtem nauczyciel szkoły wydziałowej, a teraz ludowej 
w Bochni (gdyż wydziałowa została zwiniętą), człowiek. który 
w tym zawodzie fubrycznym wykształcił się w Niemczech 
iz prawdziwym zapałem pracuje, zachęcnjąc równocześnie lud 
okoliczny do uprawy warzyw szlachetniejszych i sadownietwa. 
Szczęść Boże! 


© piorunie. 
(Pegadnuka naukowa). 

Niebo okrywa się chmurami. Wiatr szumi, wyje, pędzi, 
uBosząc tumany pyłu, a jeszeze jakoś parno, gorąco. Chmury 
Szara suua coraz bliżej i w dali huczy grzmot, eo raz to 
głośniejszy i straszniejszy, Zygzaki błyskawie  przerzynają 
chmury coraz bliżej i bliżej. 

„Będzie burzu“ mówią ludzie i szukają schronienia, lub 
leszą do domu, bo błyski eoraz straszniejsze, a ziemia aż 


ekt Stanislaw, zwolaiwszy nieco kruko. 

— Nie dacie rady. Patrzcie! już kropi, a dom wasz 
ko; a zreszią niebezpiecznie tuk pędzić wśród burzy. 
Ledwo nauczyciel skończył, aż tu jak blyśniu i huknie, 
, że topola stojące o kilkanaście kroków, legła rozdarta od 


Wszyscy stanęli przerażeni, a Stanisławowie szepnęli : 
owo slało się ciałem i mieszkało między nami. 
Zaraz też puścił się deszcz ulewny, a wiatr pędził i pę- 


nuczyciel, stanąwszy przed szkołą. 

misławowie chcieli stanąć na ganku lub w sieni, ale 
ciel zaprosił ich do izby, oświndezając, że wystawanie 
sie burzy ox przeciągu jest niebezpieczne. 

Hm, proszę pana. Kogo ma piorun trufiv, to zabije, 
y się nie wiem gdzie schował — rzekła Stanisławowa. 
— Tak gądzicie! A od czego dał Bóg człowiekowi 
no włóżcie rękę w ogień! Juk się macie sparzyć, 
parzycie. n nie, to nie. 

uisławowa chciała eoś odpowiedzieć, sle nagle szyby 
ły i zrobiło się tak jasno, że uż się wszyscy prze- 


á niedaleko piorun uderzył — rzekł nauczyciel. 
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— A ot tam w tę kopę, co się pali — rzekł Stanisław 
— musiał być gorący, kiedy ją zapalił. 

— Każdy piorun gorący i każdy może zapalić, 

— Kiedy bo, proszę pana, jeden to pali, a drugi nie. 
Jeden to stopi i żelazo, a drugi tylko zabije, albo uszkodzi, 
Ja sam mam nawet taki piorun zimny w domu. 

— Co też gadacie Stanisławie ? 

— A znają pan uraźny kamień, co to na lekarstwo 
trze się z wódką. On tam się tylko znajduje, gdzie piorun 
strzeli, bo to sam piorun. Jakby teraz koło tej topoli kopał, 
toby go pewnie znalazł. 

— Widzę mój Stanisławie, że ktos was okłamał. Po- 
słuchajcie, a ja wam już opowiem o tym piornnie i sami się 
przekonacie, czy do kamienia podobny. 

— W krajach gorących grożą się największe burze, 
a u nas pojawiają się tylko w lecie, chociaż czasem zdarzy 
się, żei w czas na wiosnę, jak n. p. tego roka, grzmi i pio« 
run uderzy. Jak wiecie, pioruny padają z chmur z rozmaitej 
wysokości tak, że z piorunem spotkać się można i na nuj- 
wyższej górze 1 w dolinie. Czasem pioruny przeskakują 
z jednej chmury do drugiej i to nazywamy błyskawicą. 
Błyskawica pokazuje się zwykle w linie zygzakowatej, a cza- 
sem jako płomyk, lub jakby się chmura otworzyła, a wy 
mówicie w tedy, „że się niebo otworzyło”. Były także wy- 
padki, że piorun pokazywał się w kształcie wielkiej kuli 
ognistej I tak: W Medyolamie w czerwcu w r. 1841 podczas 
burzy ukazała się taka kula, która z łoskotem, powoli, powoli 
się podnosiła i posuwała ulie, aż z trzaskiem pękła na 
krzyżu żeleznym kościoła. W r. 1860 w lutym piorun ude- 
rzył w jedną szkołę we Francyi. Ognista kula wpndła do 
izby, toczyła się koło nauczyciela, obdarła Ścianę, zabiła jego 
syna i czterech uczniów, którzy siedzieli pod lampą, a potem, 
wywierciwszy otwór w szybie, uszła w górę. 

— To nie wszystkie pioruny z ziemi wychodzą ? — za” 
pytała Stanisławowa. 

— A fak! Są i takie pioruny, co się tworzą i w ziemi 
i mieraz zabijają ludzi i wywracają wozy. 

— Skąd i z czego robią się te pioruny? — zapytał 
znów Stanisław. 

— Zaraz wam opowiem. Pan Bóg we wszystkich rze- 
czach (ciułach) umieścił siłę dziwną, którą nazywamy a le ke 
tryczną, a której widzieć nie można choć działanie jej 
spostrzedz się dwje. Ot patrzcie! Tu muam laskę szklaną, 
pacieram ją sukuem, przybliżam do strzępków papieru i wi- 
dzicie, że strzępki pudskakują do laski i znów spadają. 

— Aba! to szkło ich ciągnie — rzekła Stanisławowa. 

— Nie szkło, tylka siła elektryczna, która przez po- 
tarcie w szkle powstała, Ta siła wydaje i światło, daja | trzask, 
jeśli jej będzie więcej. I piorun jest tą samą siłą, wychodzącą 
w wielkiej ilości z chmury. A jak ta wieka iskra elektryczna 
pędził Żnina kula tak szybko nie leci, bo na sekundę ubiega 
piorun 62,500 mil. Nie potrzeba więc lękać się błyskawicy 
i grzmotu, bo ten, w kogo piorun uderzył, ani błyskawicy 
nie może widzieć, ani grzmotu usłyszeć, tak się to wszystko 
szybka dzieja. 

— Ja się najbardziej bałam grzmotu — przerwała Sta- 
nisławowa. 

— Grzmotu nie ma się co bać, Grzmot, to głos, juki 
wydaje powietrze ńciśnięte i przedarte od pioruna. Piorun już 
dawno uderzył, nim ualyszymy jego grzmot, bo glos prze- 
biega tylko 333 m. na sekunde. Kto chce wiedzieć, jak daleko 
piorun uderzył, to sobie powoli rachuje od błyśnięcia do 
grzmotu raz, dwa, trzy i t d. 1 ila narachuja, tyle razy po 
333 metrów ad niego pioruu oddalony. (Dok. nast.) 


Korespondencya Redakcyi. 


Pan Filip Zapart w Janowicach, Cierpliwości Panie Vilipie" 
Chwilowe milczenie Redakcji nie oznacza jeszcza odmowy ani niechęci. 
Pismo i wiersz odebraliśmy 25. z. m, a Że do Redskcyi muóstwo ko- 
respondonayj codziennie nadchodzi, nie jestcómy w stanje wszelkie ży- 
czenia natychminst apałniać, zwłaszcza, że pierwszeństwo muszą micó 
zawrze Gi, którzy się wpiarw zgłosili 

Pan Franciszek Rejkowski w Januszkowicach. 
Umieścimy w jednym z przyszłych numerów. 

Pan Józef Budzik w Okocimie. Serdeczne dzięki za doniesienia, 
chociaż woale nie porieszniące. Nie możemy tej korerpondencji 'za- 
mieści, a domyślieia się Szanowny Punia, dlaczego, Prosimy o ndziele 
nia nam weselszych jakich nowin, które chętnie wydrukojemy. 


Dziękujemy. 


Korespondencya Administracyi. 


Pam 9. Grabowski w Żurnwnie. Przykio nam, że dla braku żą- 
danych numerów ełużyć niemi nia możemy, 0 mstąch Uderakiego pissliśmy 
w Ńrach Niedzieli: 14, 15 t 25 b. r. 


Rozmaitości. 


Niezmiarka. Owad tak nazwany, wyrządzający ogromna 
szkody w zbiorach pszenicy, ukazał się w voka bieżącym 
w różnych okolicach naszego kraju. Najbardziej aszkadza prze- 
nice jarą, z ozimych więcej gółkę niz ostkę, najmniej banarkę, 
Wczesny siew pszenicy z końcem sierpnia lub początku wrze- 
Śnin, żyzny i suchy grunt, zabespiecza przed większemi Rzka- 
dami, wyrządzanemi przez niezmiarkę. O tej szkodnicy będzie 
obszerniejszy Artykuł umleszczony w Nr. 12 Gospodarza wiej- 
skiego, do którego też czytelników Niedzieli odsyłamy. 

Środek na ukąszenie pszczoły. Jedna z niemieckich 
gazet podaje bardzo prosty sposób na ukąszenie pszezoły, tj: sok 
z czosnku i cebuli. Sokiem tym pomazać vależy miejsce uką- 
azone, nie wyjmująt żądła z rany, a ból i puchlina wkrótce 
nastąpią. 

Deszcz żab apadł podczas burzy w jednym z ostalnich 
tygodni pod Paryżem. Deszcze podobnego rodzaju jakkolwiek 
bardzo rzadkie, zdarzają sią wszakże. Nie tylko żaby i krety, 
ala nawet rozmaite ryby spadają z nieba na ziemię po gwal- 
townych burzach, którym towarzyszyły trąby powieirzne. Jeżeli 
trąby silne, w krajach gorących, są wstanie powyrywać z ziemi 
drzewa całej przenosić je, jak również dachy damów, na znaczne 
odległości, ta nie ma nie dziwnego, że trąba taka, szalejąc nad 
jeziorem, stawem lub bagnem, chwyta i weląga w siebie wodę 
z tem wszystkiem, co takowa w soble zawiera, a mianowicie; 
žaby, małe rybki itp. Trąba taka, posuwając sie dalej, w swoim 
wirze, rozbija się następnie w innej miejscowości i zalewa ją 
tem wazystkiem, co z sobą przyniosłe, Zjawiska . eszcza siarki 
i krwi należą dotego aamegn rodzaju. To, co uważają za siarkę 
miebieską, jest pa prostu pyłkiem różuych roślin, a w szuze- 
gólności sosny. Deszcz krwi pochodzi z pewnych minerałów, 
zwłaszcza żelazistych, porwanych przez trąbę i rozpuszczonych 
w wodzie deszczowej. 

Nowy kwiat. W jednej okolicy Meksyku odkryto dziwny 
kwiat, który barwę swoją zmienia kilka razy dziennie. 
Rano jesł białym, w poładnie czerwonym, zaś wieczorem nie- 


bieskim, Zapach posiada tyłko w poludnie. r 
x Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 
Nazwa zboża 


ŻAK Noo 


„GOSPODARZ WIEJSKI” 


Nr. 11 jnż wyszedł i zawiera: 
0 obchodzeniu się z mlekiem. — Srodki przeciw zgni- 
liźnie ziemniaków. — Liście drzew jako karma. — Co 
to jest rdza zbożowa? — Przechowywanie owoców. — 
Drutowiec. — Śztuczki niesumiennych handlarzy koń- 
skich. —Choroba motylicowa. Wystawa ziemiopla- 
dów w Rzeszowie. — Rozmaitości. 


z e 
Wydawca i odpawieńzialny Medaktor Władysław Szybińnki. 
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Wydawnictwa „Macierzy Polskiej 


do nabycia 


za pośrednictwem własnej Aiministracqi w gmachu sejmowym 
"e Lwowie. 
Nr. 1, 2. 3, 4. 5, 6 i 7 wyczerpane, 
*8, Duhry eyn, hajka z przed lat tysiąca, ma Wład, 
Belag (drugie wydanie) . 
. lak z sobą powinni żyć małłonkowie, opon. ks. 8. 
Mazurek (wydanie drugie) |. . PIE 
. wyczerpany. 
. Domowy poradnik lekarski, przez dra J. Sawica 
kiego, £ rycinami (wydanie drugie) 
2. Wetarynac a pcpularna, przez J, L, Kubickiego, 
ywnej okładce 4 drzeworytami S 
f . o pracy i własności, przez Alb, Wilczydskiego z 
| - wycz-rpany. 

GródowajJsta Pono AAIE 
Pielgrzym w Dobromilu, czyj krótka his 
ski, 4 5 obrazk mi drugie wydanie) 

. Z czasu powodzi, Opowiadanie, BOB Starkel 
ł s *18. U nas taki zwyczaj — |. 

Antek Sacha, modo wnia 
Polskiej 


„ 10 et. 


ap. Józef Grajnert 
t Maki Boskićj, 


| 20 Królowa Karon 

i saag We, 44ożiat ppsa 

| „ Żywot św Wajciecha, przez Darosława Janow- 
„lewa rycinami , 

| j Osnowa, czyli jak sobie radzili tkacze 

| w Kamiarowie, anowiedział dla luda Jul. Starkel 

. O budowis zagród włościańskich, nap. Maciej 

18 ryc, 

w, 


8 
dzą 


Mbraczewski c, k. radca buaownictwą 

w rekście 

Zużytkowanie niaużytków, vap. Edm. jeee 
ugrodnik 

. Życia sierotki ‘Kasl, praca M. ` Zajączkowską © 

Bratorstwa ślubne + Akk 

Chrzest Litwy, przez L. Tatomita. 

Święta Kinga. przez E. Zorjana 

1) Sąsledzi napisał Welicyan Pintowski 

0. Badajby wszyscy byli tacy, napisał St, Miłkowski 
EB św. Brunana, napisał Darosław Janowski 

O królu polskim Kazimierzu Wialkim, krėlem 


z 


| dak Kuba Sośnisk wyszedł na 
się polem stało, hislorya prawdziw: 
przez Michała Bałuckiego . 

| Pogadanki o powszednim chlebie, + ryciną, gi 
Albea Szczepuński , 

. Łąki I „pastwiska, pizez autora ksiąłeczki „U nas 

| mi o 

í. © RINAY pisarzu J. | Kraszewakim, założy: 
cielu „Macierzy Palskiej*, (z portretu a] opowie- 
dawd Darustaw Janowska  , A 

. Jadwiga królowa polska, opowiadanie z dziejów 
naszych przez Wiktora Czermaka , 

| Święty Jan Kanty, patron młodzieży polskiej przez 
E ét 
O zakładaniu i utrzymaniu sadów, rapina Fr. 
ke i, 4 tte umi 
Pan Tadeusz Adama Mickiewicza ¥ poriretem 
poriv, broszurowasy — |. KARE - 
w pęknj płóciennej oprawie 

„ O hetmanie Żółkiawskim napis»? Fryderyk Papóe 
wyczerp ny. 
Jan Tara: 


aki, hetman wielki koronny 
laszej, W. Pola, egz. broszwrowony 
w pesn j uprawie. =. a ~ BX 
. O chowie inwentarza, przez Dra $. Kruszyńskiego 1i 
| Opieka gromadzka przez R.wiczankę . 
. O Kościuszce ibitwia Raeławiekiej, nap, Or. Pie- 
niąż k | Lenartowicz, egz- bruszurowany « "1 
w pęknej oprawie , z 

48. Kania gospodarskie, nap. Dr. Barański , | 

Dla pp. Delegatów: Z powodu znacznych kosztów 
druku, rabat od Nr. 40 „Pan Tadeusz" udziela się asad 
od wazystkich innych Tabat 40%. - Książeczki Nr. 8, 15, 
16, 19, 20, 21, 25, 26, 27, 28, 81, 32, 36, 37, 38, 41, | 
43, są w ozdobnej oprawie z napisem zlotym: „Nagroda pil. 
ności”, — Oprawę liczy się 7 ct. za egzemplarz, T 

W pięknej oprawie płóciennej są Nra 44 i 47 bez na- 
pisa. Oprawę płócienną liczy się 10 et. za egzemplarz. Przy 
zamawianiu wystarczy podać numer porządkawy ze spisu 
wydawnictw Macierzy i ilość żądanych egzemplarzy, adresa- | 
jąc: Admimistracya wydawnictw Macierzy polskiej i gma- | 
chu sejmowym, we Lwowie. 

Książeczki „Macierzy“ oznaczone gwiazdką * i 
zostały przez Wya. c. k. Radę szkolną kraj, do użytku biblio- 
tek szkolnych i służyć także mogą na nagrody pilności dla ucz- 

| niów uczęszczających do szkół ludowych. 


1 


Z Drakurui Ludowej we Lwowie. pod zarządem Stan. Baylego, 


